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Odpowiedzialność przed Jego Duchem.
R ok m ija  o d  c z a s u ,  gdy n a jw ię k s z y  n a  p r z e s t r z e n i  c a łe j  na.\zej h l-  

s to r j i  C z ło w ie k  o d s z e d ł  o d  n a s  n a  z a w s z e ,  o d  c z a s u ,  jak  z o s ta l i ś m y  s a m i  
z J e g o  w ie lk ie m  d z i e łe m ,  z t r u d e m  i u k o c h a n ie m  c a łe g o  J e g o  ż y w o ta  —  
tro sk ę ,  k tó ra  s t a ć  s i ę  m u s i a ła  t ro s k ę  c a łe g o  N a ro d u ,  by c i ę ż a r  u d źw ig n ą ć ,  
p o t r z e b o m  s p r o s t a ć ,  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a d o ś ć  uczyn ić .

Z o s ta l i ś m y  s a m i  z d z ie ja m i ,  k tó r e  o d  te g o  c z a s u  już  n a s z y m  w y­
s i łk ie m ,  n a s z ą  u m ie j ę tn o ś c i ę  p rz e w id y w a n ia ,  n a s z ę  w y trw a ło śc ią  tw o rz o n e  
być m u s z ę .  J a k ż e ż  g łę b o k ie m  t ę t n e m  w ybija ły  s i ę  t e  o d c z u c ia  w t a k t  n ie -  
z a p o m n ia n e g o  w erb la ,  k tó ry  r a z  w raz ,  c o r a z  g łę b ie j  r o z s n u w a ł  p r z e d  n a ­
m i  z a s ło n ę ,  za  k tó rę  ży l iśm y  sp o k o jn i ,  p ew n i ,  ś w ia d o m i,  ż e  w ie lk ie  s e r c e  
i w ie lk i  ro z u m  w p a ła c y k u  b e lw e d e r -  
sk lm  w sz y s tk ie  n a s z e  t ro sk i  u s u n ie ,  
w sz e lk ie  n ie p rz e m y ś le n i a  n a p ra w i ,  n a ­
w e t  g łu p s tw e m ,  ja k ic h  w n a s z e m  życ iu  
n ie  b ra k ło ,  n ie  p ozw o li  n a  r z e c z y w is to ś ­
ci po lsk ie j  z a c ię ż y ć .  P o t ę ż n a  p o s t a ć  J ó ­
z e fa  P i ł s u d s k ie g o  w y s ta rc z y ła  z a w s z e ,  
by  m o c ę  sw ę  m a ło ś ć  z a s ło n ić ,  n i e u d o l ­
n o ś ć  w s p ó łc z e s n o ś c i  g e n ju s z e m  n a d r o ­
b ić ,  o p ie s z a ło ś ć  w r o z m a c h  p r z e k s z t a ł ­
c ić ,  b r a k  o d w ag i  w u m i ło w a n ie  ry zyka  
z a m ie n ić .

P r z e z  d łu g ie  w ie c z o ry  ża ło b y  
w c z y ty w a l i ś m y  s ię  w J e g o  w s k a z a n ia ,  
z g łę b in  d o ś w ia d c z e ń ,  k tó r y c h  Mu p r a ­
ca  d la  P o lsk i  n ie  s z c z ę d z i ł a ,  w y sn u te ,
-  z p raw d ,  k tó r e  z d o tk n ię c i a  n a jb o le ś  
n ie js z y c h  r a n  d o b y te  zo s ta ły .  A by n ic  
z w ie lk ieg o  d z i e d z ic tw a  ide i  i t r u d u  n ie  
u ro n ić ,  by s ię  już  n ie  m y lić ,  n ie  b łę  
d z ić .  B o  już  n ik t  b łę d ó w  n a s z y c h  n ie  n a ­
p raw i,  p r z e w id z e ń  sw o ję  m o c ę  n ie  z g ł a ­
dzi. Bo na r z e c z y w is to ś c i  I p rz y Si ł 0ŚC| 
w yc iskać  s i ę  m a  p ię tn o  n a s z e  w ła s n e .

P rz e s z l i ś m y  r a z  j e s z c z e  w m y ­
śli d z i e je  n a s z y c h  w z lo tó w  i u n ie s ie ń  
i d z l s j e  u p a d k ó w ,  w ie lk ie j  o f ia ry  i w y­
s tę p k ó w .  W g o d z in a c h  ro z p a c z y  r o d z ić  
s ię  p o c z ę ły  g o d z in y  p r z e s t r o g i .

P rz e ż y ć  je  p rz y jd z ie  z n o w u  i 
r az  j e s z c z e  n ie  o s ta tn i  w d n iu  12 m a ja .
N ie ty lk o  w s p o m n ie ć  I p rz y to c z y ć ,  le cz  
w ła ś n ie  p rzeżyć ,  żeby  s i ę  n a s z ę  s ta ły  
p r a w d ę  i n aszy m  na  c o d z ie ń  w s k a z a ­
n ie m .  By s ię  8 e rc a  n a s i ® o d m ie n i ły  i 
n ie  były  ja k o  te ,  w k tó ry c h  m yśl n ie  
t r w a  an i  godziny .  By m ę s tw o  c o d z ie n n e  
s t a ło  s ię  p ra w e m ,  o r o z u m ie n ia  r z e c z y  
n ie  w e d le  u p o d o b a ń  n a s z y c h ,  l e c z  o d p o  
w ie d z ia in o śc i  w o b e c  ju t r a .

. T a k i m i  by liśm y, g d y śm y  ong iś  
w z ię l i  P o lsk ę ,  s ł a b iu tk ą  * d r ż ę c ę ,  n a
s w o je  ba ry ,  by po  z n o ja c h  i zw y c ię s -  BUBKiffiMnsBHaauEBOflBSBBHBNH
tw a c h  o d d a ć  ję w sp ó ło b y w a te lo m  s i ln ę
i p e w n ą  życ ia .  L e c z  w idz im y  jfl n ie s te ty ,  w w ie c z n y c h  a w a rc c h  i k ł ó t ­
n ia c h ,  w ja k ie j ś  ro z k o s z y  p a n o s z e n ia  s ię  j e d n y c h  n a d  d r u g i m i ” . (R o zk a z  
do  a rm j i  22  m a ja  1 9 2 6  r.)

M usim y  p r z e c ie ż  s t a ć  s ię  tymi, k tó rz y  —  o t r z y m a w s z y  P o l s k ę  sil 
nę  i p e w n ę  życ ia  —  u c z y n ić  ję p o t ra f ię  m o ć a r n ą  i s z c z ę ś l iw ą .  O w a  i ro -  
c a r n o ś ć  n ie  n a z e w n ę t r z  s ię  p o c z ę ć  m o ż e ,  le c z  w n a s  u r o s n ą ć ,  d o j r z e ć
i t r w a ć  m u s i .  Nie sp ły n ie  z n ie b a  d e s z c z e m  w io s e n n y m ,  an i n ie  w e jd z ie
z u r o d z a je m  zbóż ,  w y p ra c o w a n a  i z ro ś n ię ta  być  m o ż e  je n o  z e n t u z j a z m e m  
w iary  i cz y n u .  G dy  s t a n i e  s ię  n a k a z e m  m yśli i p racy ,  d z i a ła n ia  k a ż d e j  j e ­
d n o s tk i ,  k a ż d e g o  z rz e s z e n ia ,  gdy  n a s z e  p o c z y n a n ia  d y k to w a n e  b ę d ę  n i e ­
ty lko  in t e r e s e m  w ła s n y m ,  g ru p o w y m , le cz  p r z e d e w s z y s tk ie m  in te r e s e m  
w e lk o ś c i  P o lsk i .

R o z u m ie m y ,  że  w c z a s a c h  ta k ic h ,  jak  o b e c n e ,  t r u d n o  m ó w ić  o id e i  
w ie lk o śc i  P a ń s tw a ,  gdy  b ie d a  z a g lą d a  d o  c h a t  i p ie le s z y  r o b o tn ic z y c h .  Ale 
P o ls k a  ja k o  P a ń s tw o  o d r o d z o n a  p o c z ę ł a  s ię  w j e s z c z e  n ę d z n ie j s z y c h  w a ­
r u n k a c h ,  w ś r ó d  s to k r o ć  w ięk szy c h  t r u d n o ś c i .

„I gdy  c z a s y  ta k  w ie lk ie  id ę ,  c o  ś w ia t  n a  inny  z m ie n ia ją ,  to  —  
p r o s z ę  p a n ó w  —  c z a s y  t e  n ie  s ę  na  m ia r ę  p ie rs i  t c h ó rz y k ó w ,  p ie rs i  ło t r z y ­
ków . M u sz ę  g d z ie ś  Iść  c z a s y  o d r o d z e n i a ”

C z asy  o b e c n e  w y m a g a ją  s z c z ę ś l iw e g o  m ę s tw a ,  m ę s tw a  n ie  je d n o s -  s t a c h  i a k a d e m j a c h  ż a ło b n y c h .

Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie 
naszej  —  całego Narodu  —  odpowiedzialności przed  
Jego Duchem i przed przyszłem i pokoleniami.

Z  orędzia Prez. Rzplitej 12 m aja 1935.
te k ,  ty lko  m ę s tw a  p o w s z e c h n e g o  J e ż e l i  w w a r u n k a c h  o b e c n y c h  t r z e b a  
odw ag i,  by  m ó w ić  m a s o m  o  w ie lk o śc i  P o lsk i  i w ie lk o ść  t ę  w c z y n ie  r e a ­
l iz o w ać ,  to  n a  t ę  o d w a g ę  w s p ó łc z e s n o ś ć  z d o b y ć  s ię  m u s i .  W b r e w  w s z e l ­
k im  p o z o ro m  m a sy ,  —  t e  w ła ś n ie  g ło d u ją c e  m a sy  —  z n a c z n ie  żyw ie j r e a ­
g u ję  n a  sp raw y  id e i ,  n iż  d o r a ź n e j  z d o b y c z y  —  m a ję  b o w ie m  w ra ż l iw e  s e r ­
c a  i z n a c z n ie  g łę b s z e  u j ę c i e  rz e c z y ,  niż to  s ię  w y d a w a ć  m o ż e .  W ie d z ę  
o n e ,  że  n ie p o d o b n a  m y ś ie ć  o w ła s n e j  s z c z ę ś l iw o ś c i  b e z  p o tę g i  i s z c z ę ś ­
c ia  P o lsk i .  Ż s  n i e p o d o b n a  tw o rz y ć  w ła s n e g o  d o b r a  b e z  z a p e w n ie n ie  siły  
i t r w a ło ś c i  w ła s n e g o  P a ń s tw a .

I to  j e s t  z d o b y c z  n a jw ię k s z e g o  W ie lk ieg o  B u d o w n ic z e g o  P o lsk i .
J e ś l i ,  jak  te g o  p r a g n ą ł  —  n ie  d o k o n a ło  
s i ę  o d r o d z e n ie  d u sz y  po lsk ie j  w d n ia c g  
l i s to p a d o w y c h  1918  r .  —  to  s p e łn i ło  
s i e  o n o  p o p r z e z  t r a g i c z n e  p rz e ż y c ie  dn.  
12 m a ja  r. ub .  W te d y  to  s t a n ę ł o  p rz e d  
N a r o d e m  to  c a łe ,  w ie lk ie  życ ie  W odza ,  
ż y c ie  o d d a n e  p ra c y  n a d  o d w r ó c e n i e m  
k a r ty  h is to r j i  z e  s m u t n e m i  d la  n a s  
w sp o m n ie n ia m i ,  „aby  n a  p r z y s z ło ś ć  sw o  
bodr .ie j ,  ła tw ie j  i s n a d n ie j  m o g ła  być  
p r o w a d z o n a  p r a c a  n a d  r o z w o je m  P o l s k i ” .

T e g o  d z i e d z ic t w a  z m a r n o w a ć  n a m  
n e  wolno! M usi c n o  być r o z b u d o w a n e  
i na w iek i z w i ą z a n e  z d z i a ła ln o ś c ią  każ  
d e g o  P o l ak a ,  by s ię  n ie  p o w ró c i ło  zz a  
g r o b u  s r og i e ,  s t r a s z l i w e  z a p y ta n ie .  Có 
że ś c i e  z t r u d e m  ży w o ta  m e g o  ucz yn i l i ?

P R O G R A M  
obchodu p ierw szej rocznicy zgonu  
Marsz Pi łsudskiego  w dniu 12 maja.

G o d z .  7 —  8 w e r b le  o r k i e s t r  w o jsko  
w ych  i o rg a n lz a c y j  na  u l i c a c h  m ia s ta .

G o d z .  10 —  11 n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b ­
n a  p r z e d  s z c z y t e m  n a  J a s n e j  G ó rz e  o-  
r j z  w e  w sz y s tk ic h  ś w ią ty n ia c h  innych  
w y z n a ń  W n a b o ż e ń s tw ie  p r z e d  s z c z y te m  
b io rę  u d ia ł  w ła d z e ,  w o jsko ,  p r z y s p o s o ­
b ie n ie  w o jsk o w e ,  F e d e r a c j a  P Z O O  , o r  
t sa n iz ac je  s p o łe c z n e ,  s z k o ły  o r a z  s z e r o ­
k ie  r z e s z e  m ie s z k a ń c ó w  m . C z ę s t o c h o ­
w y. W ra z ie  n ie p o g o d y  d la  d z i a tw y  szko l 
n e j  o d p r a w io n e  z o s t a n ę  n a b o ż e ń s t w a  
w e d łu g  p r o g ra m u ,  o k r e ś lo n e g o  p r z e z  
w ła d z e  s z k o ln e .

G o d z .  11 min, 3 0  —  d ef i l ad a  na  ple 
c u  Br. P ie roC k iego  p rzy  o d g ł o s i e  w erb l i .  
P o c z t y  s z t a n d a r o w e  w s z y s t k i c h  o r g a n i z e  
cyj ,  b ią r ą c y c h  u d z i a ł  w n a b o ż e ń s t w i e  r a  
Ja s n e j  G ó r z e ,  b e z p o ś r e d n i o  po n a b o ż e ń ­
s tw ie  m a s z e r u j ę  n a  p la c  Br. P i e r a c k ie -  
g© i u s ta w ia j ą  s i ę  k o l e j n o  r,a p l a c u  po 
lew e j  s t r o n ie  d e f i l u ją c y c h .  P o  d e f i l a d z i e  
o d e g r a n ie  h y m n u  n a r o d o w e g o .

G o d z .  12 m in .  55  —  13. D zw o n y  k o ś c ie ln e  i s y re n y  f a b r y c z n e .
G o d z .  13 —  13 m in .  03 .  C h w ila  z ło ż e n ia  S e r c a  M a r s z a łk a  d o  

g r o b o w c a  n a  R o s s ie  w W ilnie .
T rz y m in u to w a  c i s z a  w c a ły m  k ra ju .  P r z e r w a  w r u c h u  u l ic z n y m  

i k o m u n ik a cy jn y m . P r z e c h o d n ie  z d e jm u ję  n a k ry c ia  g łó w  i z a t r z y m u ję  s ię  
w s k u p ie n iu .  W tym  c z a s ie  a r ty le r ja  u s ta w io n a  u w y lo tu  A le jk i  Ś len k ie w i 
c z a  o d d a  21 s t r z a łó w  h o n o ro w y c h .

G o d z .  18 A k a d e m ja  ż a ło b n a  w M ie js k im  T e a t r z e  K a m e ra ln y m .  
O rg a n iz a c j e  s p o łe c z n e ,  sz k o ły  i tp .  u r z ą d z a j ą  a k a d e m j e  w e  w ła s n y m  z a k r e ­
sie .  P r o g r a m  ty c h  a k a d e m i j  w in ien  nos i  c h a r a k t e r  p o w a ż n y  i u ro cz y s ty .  
W u k ła d a n iu  p r o g r a m u  o g ra n ic z y ć  s ię  n a le ż y  d o  o d e g r a n i a  m a r s z a  ż a ło b ­
n eg o ,  o d c z y ta n ia  w y ją tk ó w  z p ism  M a rs z a łk a ,  w o g ło s z o n y m  w p i s m a c h  
w y b o rz e  i o d e g r a n ia  nu  z a k o ń c z e n ie  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  
S a la  w k ir a c h ,  p ó łm ro k ,  ś w ia t ł a  s k o n c e n t r o w a n e  n a  p o p ie r s i u  w z g lę d n ie  
p o r t r e c i e  M a rs z a łk a .  R e c y t a to r  n ie w id o c z n y .

G o d z .  20  m in .  45 .  M o m e n t  ś m ie r c i  M a r s z a łk a .  D z w o n y  k o ś c ie ln e  
b iję  b e z  p rz e rw y  d o  go d z .  21.

K o m itę t  w y k o n a w c z y  o b c h o d u  p ro s i  p p .  p r a c o d a w c ó w  o d a n ie  
m o ż n o śc i  p r a c a w n ik o m  w z ię c ia  j a k n a j l i c z n ic j s z e g o  u d z i a łu  w n a b o ż e ń
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Przygotowania w Wilnie
do uroczystości żałobnych.
WILNO. Oddziały saperów wojsko­

wych wzniosły na całej trasie konduktu 
żałobnego w Wilnie długości przeszło 4 
km , w odstępach 5 metrowych, czarne 
maszty ze srebrnemi ortam i'na szczvcte 
z których spływają flagi O barwach Vir- 
tutl Militari i Krzyża Niepodległości.

Kościoły znajdujące się wzdłuż trasy 
i gmachy państwowe przybrane kirem, 
pozatem wilnianie sam orzutnie udekoro 
wali okna w sklepach wystawowych i 
mieszkaniach prywatnych.

Na cm entarzu na Rossie dokończono 
już resz tę  robót grobowca.

Dekret P. Prezydenta RzpliteJ 
o sile zbrojne].

WARSZAWA. W dniu dzisiejszym 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
dekret na podstawie artykułu 63 ustawy 
konstytucyjnej o sprawowaniu zw ierz­
chnictwa nad  siłami zbrojnemi 1 organi­
zacji naczelnych władz wojskowych w 
czasie pokoju. *

Polityka walutowa pozostaje 
bez zmian.

WARSZAWA. — W związku z poja- 
wlająceml się w prasie artykułami, in- 
terpretujqcemi zarządzenia dotyczące 
kontroli obrotu dewizami, oraz obrotu 
towarowego z zagranicę, Ministerstwo 
Skarbu stwierdza, że zarządzenia te 
wprowadzone zostały w dążeniu do za ­
pewnienia równowagi bilansu p łatn icze­
go Polski 1 kontynuowania dotychczaso­
wej polityki walutowej i gospodarczej, 
zmierzającej do wzmocnienia czynników 
zaufania. Rząd zarazem przykłada bia­
dał największą wagę do zagadnienia ró ­
wnowagi budżetowej, jako podstawy ró­
wnowagi gospodarczej w państwie

Azana prezydentem Hiszpan]!.

1

■

Premjer Azana zo s ta ł obrany prezyden­
tem  Hiszpanji, uzyskując 754 na 846 

głosujących.

Socjaliści obejmują władzę 
we Francji.

PARYŻ. Rada partji socjalistycznej 
rozpatrywała w niedzielę okoliczności, 
w jakich socjaliści obejmą najdalej za 
trzy tygodnie władzę, przypadającą im 
w rezultacie  wyborów.

W wyniku debaty, toczącej się przez 
cały dzień, uchwalono przez aklamację 
stworzenia rządu socjalistycznego i rea­
lizację programu Frontu Ludowego, k tó ­
ry ma podnieść aktywność gospodarczą 
kraju i zapewnić ogólny pokój w ramach 
Ligi N arodów ” .

Wojska sowieckie 
na Słowaczyźnie.

GENEWA. Przedstawiciele órgani- 
zacyj słowackich złożyli W sekretarjacie 
generalnym Ligi Narodów notę z prote 
Stern przeciwko penetracji sowieckiej na 
Słowaczyznę. W szeregu miejscowości 
sowieckie wojska lotnicza i saperskie 
stacjonują na Słowaczyźnie w związku 
z organizowaniem baz lotnictwa sowiec­
kiego w Czechosłowacji. Nad Dunajem 
i przy ujściu rzeki Ipel w kilku miejsco 
wościach wybudowane zostały specjalne 
baraki, w których kwaterowane są o d ­
działy sowieckie, przeprowadzające woj­
skową inspekcję terytorjum Słowacji.

Krwawe walki strajkujących 
robotników z policją w Ma- 

cedonji.
SALONIKI. — Rozruchy, wywołane 

przez strajkują* ych w Salonikach i w 
całej Macedonjl, przybierają coraz groź 
niejszy charakter Niemal codziennie do 
chodzi do starć  z policją, przyczem po­
licja zmuszona jest do użycia broni.

Strajk w przemyśle tytoniowym ab- 
jął już kilkadziesiąt tysięcy robotników 
w Salonikach, Seresie, Dramie, Kawalll 
1 Ksantia. Do ttrajku przyłączyli się pra 
cownicy szewccy i przędzalń’, a następ 
nie 20.000 pracowników kolejowych. Dla 
poparcia strajku porzucili również pracę 
pracownicy tramwajowi i autobusowi.

Na ulicach w centrum Salonik toczy­
ły się długotrwałe zaciekłe walki. Bary­
kady, wzniesione przez strajkujących, 
zostały dopiero po 6-clu godzinach z 
wielkim trudem  zdobyte przez oddziały 
policji. Tu i ówdzie widać także tanki. 
30 osób zostało zabitych w czasie so­
botniej demonstracji, a przeszło 200 
rannych.

Doszło również do starć między p ra ­
cownikami portowymi, a policją, przy­
czem kilkanaście osób odniosło rany. 
Przywracaniem spokoju zajęły się o d ­
działy wojskowe.

Dla zapewnienia komunikacji władze 
Ogłosiły mobilizację pracowników ko le ­
jowych i tramwajowych, z których wie­
lu powróciło już do pracy.

Ofiarami zajść padło 9 zabitych i 50

Wskrzeszenie imperjum rzymskiego.
Tworzy je łup abisyński.

RZVM. W sobotę wieczorem, wśród 
nieopisanego etuzjazmu tłumów, Musso­
lini ogłosił z balkonu Weneckiego decy­
zję wielkiej rady faszystowskiej o anek- 
sji Abisynji i proklamowaniu Wiktora 
Em anuela III go cesarzem  Abisynji.

Abisynja będzie odtąd rządzona przeż 
gubernatora generalnego z tytułem wice­
króla, któremu podlegać będą także gu­
bernatorzy Erytrei i Somali.

Pierwszym wicekrólem Abisynji zo­
stał mianowany marszałek Badoglio.

Dzień 9 maja, który stanie się świę­
tem narodowem, przechodzi więc do hi-

sforji jako dzień narodzin nowego cesar 
stwa rzymskiego. W 2000-lecle panowa 
nia Juljusza Cezara odrodziło się im­
perjum CezarówI

Dla uwiecznienia tego faktu wielka 
rada faszystowska w hołdowniczym ad­
resie nadała Mussoliniemu ty tu ł „Zało­
życiela Cesarstwa".

Nowe imperjum włoskie liczy 67 mil- 
jonów ludzi, a obszar kolonlj jest siedem 
razy większy od obszaru samych Włoch.

RZYM. Król nadał gen. Graziani ty ­
tuł marszałka.

Po wielkiem zwycięstwie włoskiem,
RZYM. Wojska gen. Grazlaniego 

wkroczyły do Harraru, k ładąc kres akcji 
rabunkowej, trwającej już od trzech dni. 
Oddziały włoskie zajęły wszystkie b u ­
dynki publiczne i pośpieszyły z odsieczą 
obleganym przez zbrojne bandy konsu­
latom oraz francuskiej misji sanitarnej. 
Z Harraru część oddziałów włoskich wy 
ruszyła w kierunku Diredaua, gdzzie o* 
negdaj wybuchły poważne rozruchy, wy­
wołane przez cofające się z Harraru 
wojska wojska abisyńskie. Żołnierze po­
częli grabić i rabować, Senegalskie od ­
działy wojsk francuskich odparły rabu­
siów, przyczem pedło 100 abisyńczyków. 
Po wkroczeniu wojsk włoskich do Dire­
daua spokój został całkowicie przywró­

cony. Diredaua jest stacją kolei Dżibuti 
Addis Abehar.

W stolicy Abisynji 1 jej okolicach 
kwateruje obecnie około 30.000 żołnie­
rzy włoskich, mimo to ciągle jeszcze 
notowane sq napady rabunkowe uzbro­
jonych band.

JEROZOLIMA. Negus pozostanie o- 
becnie w Jerozolimie. Cesarz będzie 
mógł udać się do Anglji najwcześniej 
po sesji Ligi Narodów.

Przywiezione przez cesarza złoto i 
ś rebre złożono w jednym z banków 
angielskich w Jerozolimie. Skarby negu­
sa ważą 9 tonn i składają z 158 skrzyń, 
z których 123 zawierają talary srebrne 
a pozostałe złoto,

rannych.
SALONIKI. — Ogłoszono tu stan 

wyjątkowy. Obstawione zostały wszyst­
kie ulice tego miasta karabinami maszy 
nowemi.

Arabowie zaostrzyli akcję 
strajkową.

JEROYOLIMA. Naczelna rada a rab ­
ska postanowiła nie wziąć pod uwagę 
ostrzeżeń Wysokiego Komisarza i pocznić 
kroki w kierunku rozszerzenia -akcji a- 
rabskiej.

Uchwalono: 1) Wezwać ludność arab 
skq do n iepłacenia podatku, począwszy 
od 15 maja.

2) kontynuować strajk arabski w ca ­
łym kraju.

3) Począwszy od soboty, członkowie 
naczelnej rady arabsk'ej osobiście kie­
rować mają akcją strajkową w różnych 
dzielnicach kraju.

JEROZOLIMA. Teroryści arabscy 
podpalili żydowską fabrykę kopert w 
Atlit.

LONDYN. Minister kolonlj Thomas 
oświadczył, że rząd angielski nie zmieni 
swej polityki pod wpływem rozruchów 
i wykroczeń.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  12 m aja .  P a n k r a c e g o  M.
Wfckód ałońoa o g. 3.59. Zaókód o g. 19.15

Nocne d y iu ry  ap tek .
W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k :  II  

Aleja, O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z w to rk u  na ś ro d ę :  N ow y R y­

nek ,  A le ja  W olności .

Jutrzejsze uroczystości żałobne  
w Częstochowie. Obywatelski K om i­
te t  O b c h o d u  uroczystości żałobnych w 
dn iu  p ierw szej rocznicy zgonu Marszałka 
Jó ae fa  Piłsueskiego zwraca się z go rą­
cym  ape lem  do wszystkich właścicieli 
dom ów  o udekorow anie  dom ów  żałob- 
nem i, bądź też spuszczonem i do po 
łowy flagami państw ow em i 
Właściciele sk lepów , którzy przez ża ło­
b n ą  dekorac ję  witryn sklepowych ze ­
chcą dać  wyraz uczuciom hołdu, czci 
i miłości dla Zm arłego  W odza N arodu 
pow inni dołożyć s ta rań  aby d ek o rac ja  
wypadła ja>knajbarcteiej im ponu jąco  
i jednolicie. N iedopuszcza lnem  jes t ,  a- 
by obok p o p ie rs ia  lub portre tu  M ar­
szałka P iłsudskiego znajdow ały  się wy 
s taw ione  na widok publiczny jak ieko l­
w iek  n ieodpow iedn ie  przedmioty.

Publiczność powinna skwapliwie 
przestrzegać, aby  we w to rek  o godzi­
n ie  13 ej po poł., t.j. wówczas, gdy roz 
poczn ie  się św ię to  skupionej , i u ro ­
czystej 3 -m inutow ej ciszy w chwili gdy 
w grobow cu n a  Rossie złożone będzie 
u s tó p  Matki serce J e j  W ielkiego S y ­
na, kom ple tn ie  zamarł cały ruch 
mieście. To sam o  dotycay wszystkich 
lokali publicznych. Z najdująca się w 
tam  publiczność p u n k tu a ln ie  o godz. 
13 ej p ow inna  powstać z miejsc i za ­
chow ać g łęboką  ciszę w ciągu  3 ch 
m inut.

Baczność Federacja! Powiatowy 
Zarząd Federacji PZOO w Częstocho­
wie wzywa sfederowene związki do ucz 
czenia rocznicy Zgonu Marszałka J ó z e ­
fa Piłsudskiego w dniu 12 bm. według 
następującego programu:

O godz. 9.30 wymarsz sfederowanych 
związków z lokali własnych na nabo­
żeństwo, o godz 10 — nabożeństwo 
żałobne - od szczytem na Jasnej Górze, 
o god/. 1 1.30 defilada na placu im. Br. 
Pierac,kiego, o godz. 13 — 3 ch minu­
towa chwila milczenia w momencie o- 
zwania się syren w mieście, o godz. 18 
— akadem ja żałobna w Teatrze Miej­
skim, o godz, 19 45 — wymarsz s/edc- 
rowanych związków ze swoich lokali do 
płyty Nieznanego Żołnierza, o gedz. 
20 45 — wysłuchanie audycji radjowej 
Polskiego Radja na placu im Br. Ple- 
rackiego w szyku zwartym. Poczty sztan 
darowe obowiązują i opaśki żałobne dla 
członków sfederowanych.

Zarząd Pow. Federacji,

Akademja żałobna.
Związek Strzelecki urządza w dniu 

12 bm. o godz. 5 po poi. w kinie „Lu­
n a ” akadem ję żełobną ku czci ś. p, Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego.

Wstęp bezpłatny.
Komunikat ZŻUW. Zarząd Związ­

ku Żydów Uczestników Walk o Niepod­
ległość Polaki urządza w dniu 12 b, m.

o godz 18-ej w lokalu własnym przy 
ul Piłsudskiego 19 akademję żałobną 
celem uczenia pierwszej rocznicy zgonu 
Pierwszego Marszałka Polski śp. Józefa 
Piłsudskiego. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa.

Nowy dowódca 27 pp. Jak się
dowiadujemy, stacjonowany w naszem 
mieście 27 pp. otrzymał nowego dowód 
cę w osobie pułk. dypl. Tomsa-Zapol 
skiego. Nowomianowany dowódca pułku 
w najbliższych dniach przybędzie do 
Częstochowy i obejmie dowództwo pułku.

Odsłonięcie pomnika zasłużonej  
działaczki na polu oświaty. — w
związku z zamieszczonem w osratnlm 
num erze naszego pisma ogłoszeniem, 
proszeni jestośmy o zaznaczenie, że 
czas dzisiejszej zbiórki w szkole im. Z. 
Wajnsztokówny podany został nieściśle. 
Zbiórka odbędzie się o godz. 9 30 po 
poł.

Doroczne święto Straży Ognio­
wej. Doroczne święto Straży Ogniowej 
przesunięte zostało z dnia 4 maja, w 
którym to przypada dzień św. Florjana, 
patrona straży ogniowych na niedzielę 
17 b. m.

Program święta przewiduje: uroczy 
ste nabożeństwo na Jasnej Górze, a n a ­
stępnie defiladę i dekorację zasłuźonvch 
strażaków.

Nowa placówka kulturalna. Brak
tea tru  popularnego, któtyby najszerszym 
sferom naszego miasta uprzystęnił przy 
cenach kryzysowch czerpanie z krynicy 
kultury scenicznej, dając możność oder­
wania się od szarzyzny dn’a — dawał 
się w Częstochowie bardzo odczywać.

Dla uzupełnienia tej luki w 120 ty 
sięcznym naszym grodzie, —  powołany 
został do życia Teatr Strzelecki, który 
na swój pierwszy występ wybrał prze­
piękną efektowną s r tukę  stylową z cza­
sów Księstwa Warszawskiego p. t. „Ho­
łubcowi ułan i”, wodewil w 4 aktach ze 
śpiewami 1 tańcami zespołu, złożonego 
z kilkudzieslęcu osób

Premjera tej sztuki 'budzi wielkie 
zainteresowanie a najbliższe dni przy­
niosą naszej publiczności dokładny termin 
otwarcia tej pożytecznej nowej placów­
ki teatralnej.

We wtorek wyrok
w sprawie o nadużycia w Grabówce.

W ubiegłą sobotę odbyło się zakcń- 
czenie przewodu sądowego, pcczem na­
stąpiły przemówienia stron.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go pprok. Szlitter scharakteryzował po 
kolei winę wszystkich oskarżonych, po­
święcając szczególną uwagę S trzeleckie 
mu i Synowskiemu, napiętnował ich roz 
rzutne życie nad stan i zażądał przy­
kładnego wymiaru kary dla wszystkich 
oskarżonych.

Po przedstawicielu oskarżenia p u ­
blicznego zabrał głos mec Bielobradek, 
rzećznik powództwa cywilnego w wyso­
kości 13929 zł. z którem gmina Grabów 
ka wystąpiła przeciwko byłemu wójtowi 
Synowskiemu.

Następnie przemawiali: apl. sądowy 
Goldwasser, obrońca Nowaka, • brona 
Synowskiego w osobach m e ' .  Mlrmana 
i Gruszczyńskiego I obrońca Strzeleckie 
go mec. Chołdyk.

Obrona energicznie polerr izowała z 
twierdzeniami aktu oskarżenia, obrońcy 
Synowskiego us I owali przerzucić całko­
wity ciężar winy na Strzeleckiego, a o- 
brona tego ostatniego broniła tezy, że 
akt oskarżenia bezpodstawnie zarzuca 
Strzeleckiemu przywłaszczenie sum, k tó ­
re zainkasował Synowski.

Wszyscy obrońcy zakończyli swe

H H S S g K lS S lS S iS S iP0 Kino „EDEN“  m u  12 f j
■B Dziś poraź ostatni!

Nowy wspaniały film polski!

|  w ie lka  miłość |
oms Potężny film o Pośw ięcen iu  — 5gj

H M iłości—Zdradzie i Nawróceniu! |H  
W roli głów.: fls sceny  polskiej

1  STEFAN J A R A C Z j j
oob Nad program: Najświeższe ak-

Htualnośd z całego świata. — I I

Ceny m iejsc zwykłe.

■ississisissisia
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W ś w i ą t y n i a c h  s m u t n e  d z w o n y  bi ją  
Ż a ł o b n i e  g r a  m u z y k a  
Ws z ę d z i e  g d z ie  s e r c a  l u d z k i e  żyją  
Do g łąb i  i ch  p r z e n i k a

I w s k r z e s z a  b o l e ś ć  b u d z i  żal  
Za  T o b ą  U w i e l b i o n y  
I c i e n i o m  T w y m  w y d z w a n i a  w dal  
Wie lk i ,  B ł o go s ł aw io n y . . . .

2  c a ł e g o  kr aju ,  z w s z y s t k i c h  s t r o n  
P ł y n ą  ż a ł o b n e  p i en ia ,
Z l ewa  s i ę  w j e d e n  z g o d n y  t on  
C h ó r a l n y  h y m n  d z i ę k c z y n i e n i a . . .

Za  Twój  of i ar ny ,  c ię żk i  t r u d ,
Z a  ży wot  p e ł e n  c hwał y 
Z a  w i e k o p o m n y  w d z i e j a c h  cud ,
Za s z c z y t n e  i dea ły ,

Za p r z e o g r o m n ą  m i ł o ś ć  T w ą  
Za wi e l k i e  T w o j e  czyny,
C z e m  w s z y s t k i e  h y m n y  ś w i ę t e  są,
Wy bawc o n a s z  jedyny?! . .■

C z e m z e  s ą  p u s t e  d ź w i ę k i  s łów?
Tyś ż ą d a ł  ty lk o  c zynów;
Ni e  u z n a w a ł e ś  w o j e n ,  s n ó w ,
Ni h o ł d ó w ,  ni wawr zynów! . . .

Dzi ś  s e r c a  n a s z e  s z a r p i e  ból
Qdy C i e b i e  w s p o m i n a m y
C h o ć  D u c h  Twój  j as ny ,  D u c h  Twó j  Król
J e s t  z a w s z e  m i ę d z y  nami . . .

Śc ie iżkami ,  k t ó r e ś  k r o c z y ł  Ty,
Kt ó re  t a n  d u c h  o p r o m i e n i a  
B ę d z i e m y  szl i  p r z e z  ból  i łży 
By s p e ł n i ć  T w e  z l e c e n i e . . .

A n i e  s p ła co ny  n i g d y  dł ug,  
h f ó r y  w i n n i ś m y  T o b ie  
D b e j m i e  p o  n a s  c z yn  nasz ,  wn uk  
Cdy j uż  s p o c z n i e m i  w grobie! . . .

JADWI GA SZEG1N.

Przemówienia prośbą o uniewinnienie 
swych kiljentów.

Ogłoszenie wyroku nastąpi we wto­
rek o godz. o godz. 1 po poł.

P r o c e s  h r .  R a c z y ń s k i e g o  z  w ł o ­
ś c i a n a m i  Z S y g o n t k l .  W miejscowym 
Wydziale cywilnym sądu okręgowego od 
dłuższego czasu ciągnie się proces wła- 
s< iciela dóbr Złoty Potok hr. Karola Ra 
°*vńskiego przeciwko gromadzie wło­
ścian wsi Sygontka o prawo własności 
do obszaru, obejmującego 16 mórg. Ob- 
S;ar ten niegdyś był znacznie większy, 
'ecz część  jego została zajęta na kolej 
^srbsko-kielecką.

O ile się nie mylimy, spór ten da­
tuje się z bardzo dawnych czasów. Hr. 
Baczyński powołuje się na plany z roku 
1864 gromada zaś na orzeczenia urzędu 
Kub-rnjalnego komisarza ziemskiego.

W tych dniach sprawa ta znowu się 
*n« osła na wokandzie sądowej i sąd 
pod Przewodnictwem wiceprezesa Kelle­
ra odroczy! ją celem powo| ania g eom e.
try Zalejskiego, który ma dokonać po­
miarów spornego objektu i porównania 
go z planami, przedstawionemu przez 
hr. Raczyńskiego,

Do akt sprawy doręczone są niepraw 
dopodobne stosy różnych planów i do 
kumentów.

Z d z i a ł a l n o ś c i  T o w a r z y s t w a  P o .  
P l e r a n f a  K u l t u r y  R e g i o n a l n e j .  Na
Posiedzeniu zarządu Towarzystwa w dn. 
^ maja postanowiono zwołać ogólne ze- 
k’*nie członków Towarzystwa w dniu 

b. m. o godz 19.30 w gmachu Gim­
nazjum im. H. Sienkiewicza.

Porządek dzienny obejmuje: spraw o­
zdanie ustępującego zarządu i wybory 
^ ładz  oraz program dalszej działalno­
ści.!  V

Towarzystwo uporządkowało i groma 
t*zi dalej zbiory krajoznawcze i jróbkl 
Przemysłu ludowego w muzeum w per- 
hu Staszica; pozatem pragnie przyjść z 
P°mocą nauczycielstwu w oparćlu ich 
torsów na historji i przyrodzie miejsco­
wego regjonu.

« » » # * * « » » # # « # • #  
I  Kino „LUNA” i
%  ~  r a - 1 —   $
^  65 gwiazd gra w zespole , jakie- ^  
%  go jeszcze nie było i nie będzie ^

i l  ■  DAWID
f C O P P E R F I E L D
%  w g  głośnej powieści

f i  K a r o l a  d i c k e n s a
% ----------------------------------------------

flarf program: A k t u a l n o ś c i  z
^  całego ś w i a t a . ------------- —
%  Początek sea n só w  o godz. 5.15 
^  O sta tn i  s e a n s  o godz. 9.30 w. ^

Potrzebni chłopcy
do rozsprzedaży „ S L O W f l"  
Zgłaszać s ię  do  administracji. —

Przedszkola miejskie muszą być utrzymane!
G łosy rodziców  zag rożonej dz ia tw y .

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Racz łaskawie wydrukować na ła ­

mach poczytnego pisma WPanów głos 
rodziców, których dzieci mają być w na j­
bliższym czasie pozbawione jedynego 
ośrodka kulturalnej opieki wychowaw­
czej jakiemi są przedszkola miejskie, z 
których w 90 proc. korzystają dzieci ro ­
botników I bezrobotnych. Wegetacja ro­
botników przy kryzysowych płacach z 
pracą 2 do 3 dni na tydzień, oraz walka 
bezrobotnych o zdobycie pracy wolną 
była dotychczas mniej o jedną troskę 
t.j. o wychowanie dzieci w wieku przed­
szkolnym i możność korzystania przez 
nie z jasnej i ciepłej w zimowej porze 
izby, czego tych właśnie 90 proc. dzieci 
jest pozbawione.

Troska władz państwowych 1 m iej­

skich o zatrudnienie jaknajwiększej licz' 
by bezrobotnych, czy też inna forma 
przyjścia z ulgą dla sfer robotniczych 
musi, i to w pierwszym rzędzie rozcią­
gać się nietylko na aamych robotników 
ale i na ich dzieci.

Wołające ze szpalt głosy rodziców 
niech dosięgną nietylko czytelników, ale 
niech zostałą usłyszane przez Tych, któ 
rzy troszczą się i opiekują masami ro- 
botniczeml, a którzy napewno nie zgo­
dzą się na podobny system oszczędnoś­
ci — kosztęm wychowania najm łodsze­
go pokolenia, gdyż byłby to dług nigdy 
niesptaęony i ciążyłby wiecznie jak 
zmora.

Przedszkola miejskie muszą istnieć, 
przedszkoli musi być więcej!

(następują podpisy).
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Publiczne Szkoły Dokształcające Zawodowe
muszą być w Częstochowie utrzymane.

Onegdaj bawiła u kuratora Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego, p B M. Go- 
deckiego, delegacja rodziców z Często­
chowy w osobach: prezesa Komitetu Ro­
dzicielskiego przy Szkołach Dokształca­
jących Zawód., p. Antoniego Głębockie 
go, sekretarza p. Feliksa Szczęsnego, 
skarbniczki p. Felicji Tyrasowej oraz 
kierownika Męskich Publ. Szkół Dokszt. 
Zaw. p. Ludwika Nowickiego.

Delegacja ta przeprowadziła również 
konferencję z naczelnikiem wydziału 
Szkól zaw w Kuratorjuin, p. Ludwikiem 
Misky.

Delegacja wręczyła panu kuratorowi 
memorjał, podpisany przez rodziców, do­
magający się utrzymania w Częstochowie 
Publłcznycznych Szkół Dokształcających 
Zawodowych.

Zarazem delegacja  zapewniła władze 
szkolne, że występuje w Imieniu prze­
szło półtysięcznej rzeszy rodziców, by 
nie działa się krzywda dzieciom, pragną­
cym zdobyć wiedzę i doświadczenie, i e  
nie zaprzestanie starań o utrzymanie 
szkół dokształcających w Częstochowie 
i nie dopuści do zniweczenia dorobku i 
owoców prac tych, którzy stworzyli tak 
ważną placówkę, i e  mocna i zdecydo­
wana postawa rodziców jest nie tylko 
troską o dobro I moralność młodzieży 
rzemieślniczej, lecz również dążnością 
do  podniesienia przez dobrobyt I kulturę 
rzemieślnika znaczenia kraju.

Jak  było do przewidzenia p. kurator 
zają ł się nadzwyczaj serdecznie sprawą 
utrzymania Publ. Szkół Dokształcających 
Zawodowych w Częstochowie 1 zapew­
nił, że nie dopuści do zwinięcia omawia 
nych szkół, stanowiących czynnik kultu

ry, postępu i bezpieczeństwa kraju, a 
przedewszystkiem rozwoju gospodarcze­
go I poczyni jaknajdalej idące kroki w 
kierunku zapewnienia częstochowskim 
szkołom możliwości egzystencji.

Ponadto pan kurator ob ieca ł n ie­
zwłocznie interwenjować u odpowied­
nich czynników w sprawie udzielenia 
pomocy finansowej szkołom doksz ta łca­
jącym częstochowskim tern więcej, że 
wszelkie szkoły zawodowe uważa za 
czynniki aktywizacji życia gospodarczego 
i skuteczne środki walki z przesileniem 
1 bezrobociem.

Delegacja rodziców poruszyła rów­
nież sprawę konieczności pozostawienia 
Szkół Dokształcających Zawodowych ja­
ko dziennych, wychodząc z założenia, 
że nauka ucznia term inatora musi m ieś­
cić się w 8 godzinnym dniu pracy i nie 
może być prowadzona | w  godzinach, 
przeznaczonych na odpoczynek.

To stanowisko rodziców znalazło pet 
ne zrozumienie u władz szkolnych, które 
w żadnym wypadku nie odstąpią od 
dziennego nauczania, będącego centra l­
nym punktem w nowym ustroju szkol­
nym.

Delegacja zadowolona z takiego wy­
niku i przebiegu konferencji wyraziła 
p. kuratorowi Godeckiemu i p. naczel­
nikowi Misky’em u w imieniu wszystkich 
rodziców szczere podziękowanie za przy 
chylne potraktowanie poruszonej sprawy 
oraz za przyrzeczenie ingerencji u odpo 
wiednich czynników, by Zarząd Miejski 
Częstochowy nie cofał subwencji na pro 
wadzenie Publicznych Szkół Dokształca­
jących Zawodowych.

Most załam ał się pod ciężarem wozu, który runął, 
miażdżąc 10-letniego chłopca.

Tragiczny wypadek miał miejsce o- 
negdaj we wsi Kostrzyna (gm. Panki).

Około godz 7.45 przez most drew- 
niany, znajdujący się nad przepływającą 
przez wspomnianą wieś rzeką, przej< ż

m W<*7’ z“ Prz«żony w Parę koni.
Most ten od dłuższego już czasu gro­

ził niebezpieczeństwem  zawalenia się, 
gdyż podtrzymujące go belki były zgniłe.

W chwili, gdy wóz znalazł się na

środku mostu, nastąpiła katastrofa. — 
Wóz wraz z końmi ruaął wdół, przygnla 
tając łowiącego ^od mostem ryby 10- 
letniego Stefana Gąska z Kostrzyna, któ- 
poniósł śmierć na miejscu.

Jadący wozem wieśniak i jego żona 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności żad­
nych poważniejszych obrażeń nie od­
nieśli. Konie wysiły również cało z ka­
tastrofy.

Zatraszający spadek konsum p­
cji mięsa. W ostatnich tygodniach za­
notowano w Częstochowie spadek k o n ­
sumpcji mięsa, szczególnie zaś uboju 
cieląt. Przeciętna liczba bitych obecnie 
cieląt wynosi 10 sztuk dziennie. W roku
1933 zabito 4 800 sztuk cieląt, w roku
1934 — 3,900, w roku 1935 2 500, 
e w roku bieżącym liczba bitych cieląt 
wyniesie prawdopodobnie 1,800.

Składnica tytoniu w gnojówce.
Częstochowska straż graniczna w tych 
dniach  w osobliwych warunkach wykryła 
u mieszkańca Kawodrzy Eugenjusza 
Bluszcze 18 paczek tytoniu niemieckie­
go marki „O key*.

Bluszcz tytoń ten przemycał i ukry­
wał w gnoju na podwórku swego sąsia­

da Franciszka Pitasa. I prawdopodobnie 
konsumenci tego tytoniu niejednokrotnie 
zastanawiali się nad jego oryginalnym 
zapachem, obliczonym na specjalnych 
amatorów.

Pewnego dnia straż graniczna zasko­
czyła Bluszcza na gorącym uczynku 
grzebania w nawozie sąsiada I wykryła 
jego tajemnicę.

Z wonnym dymem papierosa
Według danych Urzędu Akcyz i Mono­
poli Państwowych w Częstochowie m ia­
sto Częstochowa w ub. miesiącu kwlet 
niu skonsumowała tytoniu za 300 tys 
z ł , czyli o 13 proc. więcej niż w m ar­
cu, a powiat za 26.267 zł. czyli o 9 proc. 
więcej niż w m arcu.

Rozpiętość tych ćyfr konsumcji miej­

skiej i wiejskiej, a zważyć należy, że p° 
wiat liczy o kilkadziesiąt tysięcy lud­
ności więcej niż miasto, świadczy o 
wielkiej nędzy powojennej wsi polskiej. 
Wódek i spirytusu miasto i powiat czę­
stochowski w tym samym okresie Cza­
si- łącznie skonsumowały za 344 tys. 
i łc tych .

SŁOWO SPORTOWE.
Piłka noż” ą.

S i ta  — Turyści
mecz przerwany przy stanie 2:0 

dla SKry.
Słyszy się ciągle narzekania na brak 

zainteresowania publiczności sportem; 
co powoduje wegetację klubów. Tak jest. 
Ale trudno wymagać od tej publicznoś­
ci, żeby oglądała miast szlachetnej wal­
ki, tego najważniejszego czynnika w spor­
cie, ordynarne polowanie ne kości p rze­
ciwnika, kończące się okaleczeniem, a 
często i kalectwem zawodnika. To co 
oglądało się na meczu Skra — Turyści, 
napewno odstraszy 1 tę  niewielką już 
ilość stałych widzów, na których opiera 
się egzystencja klubów sportowych.

Winę ponoszą w pierwszym rzędzie 
kluby, nleumiejące poskromić rozwydrzę 
nla graczy liczących na bezkarność, a 
następnie władre sportowe, które czę­
stokroć stosują kar) nieproporcjonalne 
do przewinień

Powróćmy jednak do sąmych za­
wodów.

Przez 40 minut gra równorzędna, 
prowadzona w żywem temple 1 stojąca 
na wcale dobrym poziomie.

Ataki obu drużyn stwarzają wiele 
groźnych sytuacyj podbramkowych, li­
kwidowanych jednak bądź przez obronę, 
bądź niewykorzystanych przez dobrych 
w polu, a niezaradnych pod bramką 
napastników.

W 41 minucie następuje krytyczny 
moment. Najlepszy napastnik Turystów 
Cicheckl, otrzymuje piłkę po rzucie z 
rogu 1 w chwili oddawania strzału zo ­
staje silnie kopnięty w piszczel przez 
brutalnie grającego Drobniaka. Wijącego 
się z bólu C icheckiego znoszą z boiska 
i Turyści grają do przerwy w dziesiątkę. 
Po przerwie wchodzi Cichecki na boisko, 
n ie  może jednak grać. Skra uzyskuje 
lekką przewagę i wypad Langiera przy­
nosi jej w 9 minucie prowadzenie. U 
płynęło parę sekund i Bęben z paru 
kroków strzela nieuchronnie drugą bram ­
kę. W 19 minucie przebija s ię  Hartllń 
ski 1 w pełnym biegu strzela. Bramkarz 
w momencie bronienia roblnzonadą, zo­
staje kopnięty przez Hartllńsklego tak  
silnie, że traci przytomność i znoszą go 
z boiska. Publiczność wtargnęła na bo­
isko usiłując Hartllńsklego pobić, c z e ­
mu przeszkodziła milicja porządkowa 
„Skry*. Ponieważ publiczność jak i m i­
licja porządkowa nie opróżniła boiska, 
sędz ia  zawody odgwlzdał.

Ciekawe jest, jakie stanowisko zajmą 
władze sportowe, tak wobec gorszących 
zajść jak i wyniku sam ego meczu, choć 
odpowiednie przepisy wyraźnie o tern 
mówią.

Częstochówka — Victorja 4:1 (2:0).
Porażkę Victorji usprawiedliwić m o­

żna w pewnym stosunku kontuzją świet­
nego bramkarza Uijańsklego. który opu­
ścił boisko.

Brygada — Warta 3:0 (walkower).
Warta zawlercka opóźniła się o 1 I 

pół godz. z powodu uszkodzenia sam o­
chodu, wobec czego sędzia odgwlzdał 
zawody i Brygada uzyskuje 2 punkty 
walkowerem.

Wyniki ligowe.
Warta — Wisła 4:1.
Dąb — Warszawianka 3:1.
Śląsk — Pogoń 3:2.
Garbarnia — Ł. K. S 3:1.
Ruch — Legja 4:2.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Kwas to  nie trunek.

Najnowsze zdjęcie dotychczasowego na­
stępcy tronu egipskiego ,jj ks. Farouka, 
który do chwili śmierci ojca swego, kró­
la Fuada, odbywał w Londynie studja  

wojskowe.

RZECZY CIEKAWE
Grób z la t 500 — 400
praed narodzeniem Chrystusa.

W Poznaniu pizy pracach ziemnych 
budowy domu Leona Naskolskiego, inwa 
lidy wojennego odkopali robotnicy na 
głębokości 25 cm. grób podkloszowy, z 
którego wydobyli urnę glinianą, zawiera­
jącą spalcne kości. Urna była ustawio 
na dnem do góry, Obok niej znaleziono 
żelazną szpilę zwojową. Podczas  kopa­
nia urnę lekko uszkodzono. Grób ten po 
chodzi z czasów 5 0 0 - 4 0 0  lat przed na 
rodzeniem Chrystusa.

Będziemy jeść drzew o.
Gawroszowskie powiedzenie „Ty tro 

clnemi karmiony” niedługo już straci 
swą obrazowość. Jak  donoszę z Londy­
nu, 70 delegatów, wybitnych chemików, 
reprezentujących 11 państw na kongre­
sie, który obradować będzie w londyń­
skiej izbie handlowej, przygotowuje prze 
łomową deklarację w sprawie wartości 
użytkowych i odżywczych drzewa. Kon­
gres ten zestawi przedewszystkiem kom 
pletną listę wszystkich gatunków drzew 
nych. Z listy tej dowiemy się, że w 
przyrodzie istnieje ni mniej ni więcej 
jak 22,000 różnych gatunków drzew. Da 
lej z obliczeń uczestników kongresu 
dowiemy się, i e  5 ton drzewa odpo­
wiednio przerobionego, daje 1 tonę c u ­
kru, dalej, że samochód pędzony gazem 
z węgla drzewnego może rozwijać szyb

— Dorożkarze maję bardzo wielu 
nieprzyjaciół. Nikt na dorożkarza nie 
mówi zwyczajnie „dorożkarz”, tylko 
„dryndziarz”, „sa ła ta”, „dzieliworek”, 
albo jeszcze gorzej.

A wszystko to przez brzydkie przy- 
zwyczajnie. I właśnie takiego brzydkie­
go zwyczaju ofiarę padł on Maciej 
Dzieduła.

Otóż pan Maciej, czujęc pewnego 
razu, że mu ciężko na duszy, nie wszedł 
jak to wszyscy robię, po klucz do do ­
zorcy, tylko s tanął sobie za własnę do­
rożkę, wedle praktyki ogółu dorożkarzy.

Wzrok pana M a.ieja  padł przytęm 
na szyld, na którym widnieje napis: — 
„Kwas i inne trOnki*.

— Czy kwas to tronek? — zastana 
wla się pan Dzieduła. — Pierwszy raz 
widzę, żeby kwas tronkiem nazywać.

W tronku to zawsze ździcbłko śpi- 
rytusu musi być. A kwas to przecie jak 
woda.

Chociaż kwas chlebny na ten przy­
kład o wiele dłuższy czas postoi, to na­
biera takiej mocy, jak piwo. Czyli że 
kwas chlebny też jest tronek.

Alem nigdy w życiu nie widział, ż e ­

by się kto chlebnem kwasem urżnę! Zna 
kiem tego tronkiem chlebny kwas nie 
jest.

Widziałem raz frajera, ćo się czernę 
kawę zagazował. A p rzec i« kawa to nie 
żaden tronek. A może tronek?

W trakcie tych rozmyślań znudzony 
konik pocięgnęł dorożkę o kilka kroków 
naprzód, czego pan Dzieduła, zapatrzo­
ny w szyld, wcale nie zauważył. Spo 
strzegł to  natom iast przechodzęcy po­
sterunkowy, który wyrwał pana Macieja 
z zadumy i poprowadził go do korni 
sarjatu.

W drodze poterunkowy namawiał a r e ­
sztowanego, aby doprowadził garderobę 
do porządku Ale pan Dzedula za nic 
na świecie nie chciał na to przystać.

— Mam się porządkować? — mówi. 
— A poco. Niech ludzie widzę, że nie 
za kradzież!

Napróżno mistrz bata  tłumaczył s ą ­
dowi, że stawać za dorożkę, to zwyczaj 
dorożkarski z dziada pradziada, uświę­
cony tradycję.

Sąd uznał winę pana Macieja za u- 
dowodnioną i skazał go za obrazę m o­
ralności na 20 złotych grzywny.

kość 155 kim na godzinę, że mesa drze 
wna niektórych gatunków drzew s tan o ­
wi po przeprowadzeniu odpowiednich 
proćesów chemicznych doskonałą od ­
żywkę itd. Wracamy do natury. Drzewo 
będzie nas nictylko chronić w formie 
solidnych belkowań i ścian domów — 
przed słotę, mrozem lub upałem — ale 
będzie nas odziewać, żywić i dostarczać 
nam źródeł energji.

Djamenty w czerwonym ile.
Jedna  z największych kopalń djamen 

tów w Afryce południowej, a bodaj że 
na świecie, Kimberley, święci w tym ro 
ku 65 rocznicę swego istnienia. Poraź 
pierwszy w 1871 roku natrafiono w na 
lotowych złożach czerwonego iłu pod 
Kimberley na djamenty. Eksploatacja 
pola djamentowego opłaciła się tak  d a ­
lece, że wkrótce liczba robotników za­
trudnionych przy wydobywaniu djamen- 
tów wzrosła do 12.000. Najcenniejsze 
djamenty znajdowały się w dolnych po 
kładach geologicznych, a z czasem na 
szerokiej płaszczyźnie, odcinającej się 
czerwienię swej gleby od ogólnego kra­
jobrazu, powstał olbrzymi krater o śred 
nicy 500 metrów, największy jaki kiedy­
kolwiek utworzony został rękoma ludz­
kimi. Głębokość kra teru sięgała 250 m. 
Kopalnia czynna była do 1909 r.

W roku 1874 dno krateru zalane zo 
stało występującą nagle żyłę wody pod­
skórnej. Katastrofa przyszła tak nagle, 
że kilkudziesięciu robotników, zatrudnio

ANTONI STANKIEWICZ.
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Przeżyłeś wielki wstrząs mózgu i 
już wtedy obawiałem się, by ten wstrząs 
nie przerodził się w obłęd. Znam takie 
wypadki. Staslek Zarębski, który był 
kontuzjowany odłam kiem  rozbitego przez 
granat domu, wyszedł z wypadku bez 
szwanku a w kilka miesięcy potem 
zwarjował! Mógłbym ci takich przykła­
dów przytoczyć wiele. Mówię ci to nie 
dlatego, bym twierdził, że ciebie czeka 
to samo, lecz dlatego, że I z tobą mo 
że się s tać  podobnie. Dlatego otoczyłem 
cię opiekę, dlatego śledziłem każdy 
twój krok. Dlatego! Czy teraz rozumiesz 
mnie? Dlatego, że już wtedy nie uwa­
żałem cię za normalnego człowieka!

— Ty — głos Zygmunta brzmiał 
teraz despotycznie 1 złowrogo. —  Ty u- 
kradłeś ten portfel i ja o tern wiedzia­
łem! To ja poleciłem mojej obecnej żo 
nie, by zaopiekowała się tobą i ukryła 
cię w gabinecie restauracyjnym, bo ba 
łem się, że cię schwyci policja i do kry 
minału wsadzi! A potem cię okłamałem, 
świadomie cię okłamywałem, bo ch c ia ­
łem  przywołać twą pamięć, chciałem

byś sam dotarł do prawdy. Kłamałem 
przez litość dla ciebie. Wiem, że by 
łeś niewinny, żeś wtedy nie wiedział co 
czynisz, marzyłeś obłędnie i kradłeś w 
obłędnem  marzeniu! Ale ci tego nie 
mówiłem, bo wtedy jeszćze wierzyłem, 
że is tnieje ra tunek dla ciebie. A potem 
przyszła choroba, ciężka choroba m óz­
gu. W gorączce wzywałeś swej obecnej 
żony. I wtedy to, dla ciebie, by cię ra ­
tować zdecydowałem się  na największą 
zbrodnię: odszukałem ją i sprow adziłem  
do ciebie A petem  dopuściłem do 
jeszęze większej zbrodni, jaką było two­
je ■x panią Basią małżeństwo! Zw iąza­
łem życie młodej 1 zdrowej kobiety z 
życiem człowieka umysłowo choregol 
Dla ciebie popełniłem tę  zbrodnię, bo 
łudziłem się, że może miłość cię u ra ­
tuje. Że może pod wpływem wielkiej 
miłości grożące ci niebezpieczeństwo 
odwróci się od ciebie. A tyś mnie za to 
znienawidził. Tyś wzamian za wszystko 
co dla ciebie zrobiłem, usiłowałeś z a ­
siać nienawiść do mnie w sercu  pani 
Basil Torturow ałeś ją swą urojoną z a ­
zdrością.

Andrzej bronił się rozpaczliwie przed 
opanowywującym go obłędnym strachem .

— Kłamiesz! Kłamiesz! To niepraw­
da! Ja  jestem  zdrów, zupełn ie  zdrów! 
Chcesz we mnie wmówić warjactwo!

Zygmunt wzrokiem hypnotyzera wpa­
trywał się w swą ofiarę. Słowa jego b i­
ły jak taranem  w mózg Andrzeja.

nych na dnie krateru rozsadzaniem blo 
ków skalnych i iłów, wśród których znaj 
dowały się cenne djamenty, zginęło w 
odm ętach  brudnego jeziora, które w o- 
kamgnieniu utworzyło się na dnie ko­
palni.

Mimo zwiększonych kosztów eksplo­
atacja kopalni opłacała się do 1909 r. 
Z częsem  jednak, gdy woda na dnie 
kra teru  zaczęła  sięgać coraz wyżej i 
gdy w dodatku w bezpośredniem  s ą ­
siedztwie odkryto nowe pola djamento- 
we, towarzystwo eksploatujące kra ter w 
Kimberley postanowiło przerwać pracę. 
Od tego czasu kopalnia jest nieczynna. 
Na dnie jej błyszczy, złym rudawym bla 
skiem głęboka toń zdradliwej wody, 
zazdrośnie strzegącej bezcennych sk a r ­
bów ziemi.

2  KBAJU,
Afera przemytnicza.

SOSNOWIEC. — Policja wykryła w 
Sosnow cu cen tra lę  p rzem ytu  fa rb o w a ­
nych skórek króliczych im itujących szla 
ch e tn e  futra. Skórki były p rzem y can e  
z N iem iec i w ysyłane w g łąb  kraju. 
W związku z wykryciem  centrali, k tóra 
m ieściła  się w firmie l. Książkiewicz 
a resz to w an o  właściciela firmy Szlam ę 
Szpiro. P rzem y t  rozsyłano koleją, przy- 
czem  przesyłki były k ierow ane przez 
po d s taw io n e  osoby, rek ru tu jące  się ze 
sfer p racow ników  kolejowych.

Tragedja eksmitowanego.
LWÓW. —  Wczoraj rano przy ul. 

Pijarów b. u rz ę d n k  miejskiego oddziału 
drogowego w magistracie i b obrońca 
Lwowa Marusiewicz, który Od szeregu 
miesięcy pozostawał bez pracy, mioł 
być aresztowany za udarem nienie ek ­
smisji.

Gdy przybyła policja Marusiewicz na 
oczach zebranych sąsiadów wypił fla- 
szeczkę z formaliną, a następnie oblał 
się benzyną i podpalił. N astępnie wysko 
czył przez okno na ulicę i padł beż 
zmysłów. Przewieziony do szpitala, w 
kilka godzin później zmarł.

RADJOPROGRAM.
W A R S Z A W A ,  wtore l r  12 maja

7.15 W e r b l e .  7,13 Dz ien n ik  p o r an ny .  — 
7.35 P r o g r a m  na dz ień  b ieżący.  7 43 P r z e r ­
wa.  7.45 TraD sn t .  z Wi lna :  N ab oż eń s t w o  W 
kościel e  św,  T e r e s y  i pochód ż a ł o b n y  prze  
n ie s i e n i e  S e r c a  P i e r w s z e g o  Marszalka  P i ł ­
sudsk iego.  13.15 D z i e n n i k  po łu dn iow y.  13.30 
P r z e r w a .  17.30 Muzyka z Krakowa .  — 17.45 
Kró t k ie  r e p o r t a ż e  in fo rm acy jne  18.15 W y ­
ją t e k  z R oz kaz u  Marszałka  P i ł s u d s k i e g c d o  
w o js k a  po l sk iego .  18 20 Reci t al  o r g a n o w y ’ 
18.45 P r z e m ó w i e n i e  do P o l a k ó w  z a g r s n n a  
19.00 O d t w o r z e n i e  f r a gm ent u  p o g i z e b u  7 
Wi lna .  19.45 P ie śn i  ża łobne .  — 20.C5 „ W o l ­
ność  t r a g i c z n a "  — recy tac ja ,  20.45 W  G O ­
DZINĘ ŚMIERCI .  21.15 „Os ta tn i e  w er b l e " .  
21.40 A ud yc j a  po e tycka .  22.10 Dz ienn ik  wie 
czorny.  22.55 Chap in  — Marsz ża łobny .23 05 
R e p o r t a ż  z u r ocz ys tośc i  p o g r z e b c w y i h  W 
ję zyk u  f rancuskim.  23.20 W e rb le -

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m ieszka o becn ie  — II ALEJfl Nr.24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „R om a". 
P r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10-2 i o d  4-S w 

W  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  o d  10-2 p .p.

Garnizonowa Komisja Żywnościowa 
w Częstochowie

P o d a j e  do wiadomośc i ,  że  dn.  16. V. 1936 r. 
o godz.  9 w  K w a te rm is t r z o s t w i e  27 p.  p- 
od bę dz ie  s ię  n ie og ra n ic z o n y  p r z e t a r g  n» 
do s t a w ę  mięsa,  słoniny,  w ędz on k i  i sma lcu 
dla  ga r n izonu  Cz ęs to ch ow a  W a r u n k i  do o- 
o b e j r z e n i a  w  K w a te rm is t r z o s t w i e  27 p. p.

K w a t e r m i s t r z  B R E U N E R .

Twoją w ystaw ę okienną og lą  
dają setk i lu d ii—Twoje og ło  
sze n ie  w „SŁOWIE" czytają  
tysiące  ludzi. D latego  ogłaszaj  
s ię  najczęściej w „SŁOWIE"

P e n s j o n a t  „ŚLĄZACZKA" K. M ączyńskiej
W is ła -D z ie c h c in k a  w o je w ó d z tw o  Ś lą s k ie ,
5 m in . o d  p rzy sta n K u  k o le j .  O z iech cin k a .

Pensjonat  położony w malowniczo zales ionej okolicy 5° 
metrów pd wody, posiada wszystkie  pokoje s łoneczne * 
balkonami,  e lektryczne  oświet lenie  I wszelkie  wygody- 
Radjo, czytelnia Kuchnia warszawska. Ceny p rzys tępn i

Mówił:
— Ja  nie k łtm ię. Ty już jesteś v ar- 

jatem  — i codzień stan twego zdrowia 
będzie się pogarszał. Będziesz tracił 
siłę woli i pamięć. W końcu trzeba c*ę 
będzie oddać do zakładu dla obłąkanych. 
Nie broń się, bo sam wiesz, że jest to 
nieuchronncm  następstwem  tej ka tas tro ­
fy kolejowej. Rozumiesz to: nie u chron- 
nem!

Sięgnął po lustro i podsunął ję przed 
twarz Andrzeja.

— Przyjrzyj się swojej twarzy. Czy 
tak  wygląda twarz normalnego człowie­
ka? Przyjrzyj się swoim oczom. Czy nie 
destrzegasz  obłędnego wyrazu w tych 
oczach. Twój wzrok jest błędny! Czy 
nie widzisz jak obłęd wyziera z twych 
oczu? Zauważ jak drżą twoje wargi? A 
te ra z  powiedz ml, że jesteś normalnym 
człowiekiem!

Andrzej przerażony wpatruje się w 
odbicie  swej wymlzerowanej twarzy i 
dostrzega w swych oczach obłędny lęk. 
Blade jego wargi drżą. Pot występuje 
m u na czoło .

Andrzej przeraził się tej strasznej, 
obcej mu własnej jego twarzy, zakrywa 
twarz rękami i powtarza obłędnie:

— Warjat! Warjat! Warjat!...
— Teraz poznałeś już całą prawdę— 

torturow ał go dalej bezlitośnie. — I nie 
łudź się, że tej prawdy nledostrzega 
ona, pani Basia. Wtedy, kiedy ty urzą­
dza łe ś  jej sceny zazdrości, kiedy posą­

dzałeś mnie o to, że uprawiam z ni 
flirt, wtedy ja s tara łem  się  o to tylko 
by to podejrzenie od niej odwrócić. Tak 
postępowałem ja. któremuś ty zabronił 
odwiedzania twego domu. A czyniłem 
to dlatego, że wiem, że ją poznanie tej 
prawdy zabije! P rzez litość dla niej to 
czyniłem. Bo to ja jestem t>m zbrod­
niarzem, który związałem jej młode ży' 
cie z życiem warjata.

Andrzej zdobywa się  na rozpaczny 
bunt.

— Kłamiesz! Chcesz ze m nie z ro ­
bić warjata, by zdobyć ją! Podły! P0' 
dły!

Lecz Zygmunt gasi ten bunt w v r a f l '  
nowanym spokojem:

Nie oszukuj sam sieb ie .  Jes teś  
chory umysłowo i nic cię już nie u ra ­
tuje Widziałeś swą twarz i sam sobie 
dałeś  odpowiedź. Chory jesteś Andrzeja 
nieuleczalnie.

I nagle z troskliwą czułością:
— Andrzeju, nie poddawaj się zbyt 

nio. Musisz być mężczyzną, musisz po­
godzić się z ciężkim losem. Andrzeju* 
co s ię  z tobą dzieje? Ty siniejesz n* 
twarzy Oczy ci s ię  podkrążyły, nog* 
trzęsą się pod tobą? Andrzeju, ©pan-d 
się. Wstań, przejdź się po pokoju. An 
drzeju, ciebie nawiedza atak nerwowy-

Andrzej bezwolnie dźwiga się z tap 
czanu, podtrzymywany troskliwie prze? 
Zygmunta.

d. e. n.

e<p«yiti«ie?ay J6 ie f  Wolnichi Wydaweai SpfilKa z o. o. „Słowo CzęstochowsKie* w Częstochowie. ^
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